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Zainteresowanie, jako cel 
i środek nauczania.

(Dokończenie).

Dewey podkreśla, że „zainteresowanie ma w so­
bie coś wprawiającego w ruch, porywającego, dyna­
micznego. Ośrodkiem stanu zwanego zainteresowa­
niem, zda się być to, że człowiek zainteresowany czu­
je się wciągnięty, podbity, ogarnięty przez działalność, 
której przypisuje pewną wartość".

Dlatego też tylko zagadnienia wynikające z za­
interesowań mają własność bodźca, wywołującego in­
tensywną pracę. „Bo chcąc dać wyraz swemu zainte­
resowaniu trzeba koniecznie coś robić, przyczem spo­
tyka się opór” . Ale trudności te mają sens dla dziecka, 
te  ono widzi, że przeszkadzają mu w osiągnięciu osta­
tecznego celu, więc zwraca się śmiało przeciwko mm, 
zamiast zniechęcać się przy pierwszem zetknięciu, za­
miast napół bezwiednie uchy kić się od działania łub
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szukać oparcia w zewnętrznych pobudkach nadziei 
lub strachu.

Trzeba, aby zagadnienie było istotnie zagadnie­
niem dziecka, to znaczy odpowiadało temu stanowi 
psychicznemu, w którym człowiek potrzebuje jakiegoś 
wyjaśnienia, aby odzyskać równowagę duchową, za­
kłóconą nierozumierriem czegoś. ,,Nic nie można dla 
kogoś uczynić zagadnieniem przez to, że się to nazwie 
zagadnieniem, że zagadnienie widzi w tern nauczyciel, 
łub wreszcie dlatego, że jest to rzecz trudna i odstrę­
czająca." *).

Zagadnienie istotne wywoła wybuch sił, dążących 
do rozwiązania go. Siły te organizować, nauczyć ko­
ordynować wysiłki, planowo wykonywać czynności fi­
zyczne i umysłowe potrzebne do rozwiązania — oto 
zadanie dydaktyczne szkoły, oto istotne kształcenie 
inteligencji i woli, jako przyszłych narzędzi pracy.

Przy odrabianiu zaś narzuconego, nicinteresują- 
cego zadania uczeń udziela pracy swej tylko minimum 
uwa$, konieczne do odrobienia pracy, resztę zaś ener- 
gji zachowuje dla siebie. Uwaga jego jest rozszczepio­
na, nie oddaje się pracy całą duszą, dopuszcza do pro­
gu swej świadomości interesujące wrażenia ze świata 
zewnętrznego, miłe rojenia i wspomnienia — jednem 
słowem „wyobraźnia jego błąka się bez dozoru'*. Nie 
poznaje ani trudu, ani radości, jakie daje prawdziwie 
intensywna praca, którą się zdobywa coś upragnione­

go, a jego siły duchowe me ćwiczą się też należycie 
V/ stosunku do ich przyszłego przeznaczenia.

Claparède w przedmowie do owej rozprawy De- 
weya wyjaśnia jeszcze obszerniej te sprawy. Zwraca 
on uwagę, że chociaż psychologja empiryczna dawno 
zerwała z tecrją władz duszy samoistnych i działają­
cych każda na własny rachunek, to „jednakże peda­
gogika, jeżeli ją sądzić będziemy według jej czynów, 
pozostała przy starej koncepcji. Faktycznie rozpatru-

f) De.vcy, Id, sir. 24t
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je ona procesy psychiczne, jako dające się sprowadzić 
do całego szeregu władz, któro można uprawiać same 
w sobie i które wystarcza zmuszać do możliwie wytę­
żonej pracy, aby je wykształcić; tak np. sądzi cna, że 
można rozwinąć władzę pamięci przez uczenie się na 
pamięć, wyobraźnię przez wzniosie rozprawy, rozum 
przez sylogizmy lub definicje, mowę przez odmiany 
gramatyczne, wolę przez przynaglanie do niemiłej 
pracy.

,,Ten sposób zapatrywania i postępowania jest 
całkowicie błędny, albowiem —  raz jeszcze to powta­
rzamy — ani pamięć, ani wola, ani mowa nie są to od­
rębne władze, któreby można było rozwinąć, zmusza­
jąc je do działalności bez ładu i składu tak, ,ak się 
trenuje biceps, aby go powiększać. Bynajmniej! Są to 
wszystko tylko narzędzia czynu, których właściwością 
jest przystosowywanie się do sytuacji, stwarzanych 
przez okoliczności zewnętrzne oraz potrzeby we­
wnętrzne. A  więc narzędzia te mają dla nas wartość 
tylko o tyle, o ile uzgadniają postępowanie z potrze­
bami; ale jest rzeczą próżną i daremną chcieć je 
wprawiać w czyn po za obrębem tych okoliczności ze- 
wnjętrznych i wewnętrznych, które właśnie dopiero 
czynią je zarazem koniecznemi i skutecznemi.

Niestety! nie co innego czyni dotąd zwykła nasza 
pedagogja. Opycha ona dzieci całą masą wiadomości, 
nie troszcząc się o to, że dzieci nie widzą, aby wiado­
mości te mogły im kiedykolwiek ułatwńać działanie; 
zmusza je do słuchania, choć nic nie pragną słyszeć; 
każe im mówić, pisać, redagować, komponować, roz­
praw ać w tedy, gdy nie mają nic do powiedzenia; 
każe im obserwować, choć nie czują potemj żadnej 
uprzedniej ciekawości; zmusza je do rozumowania, 
kiedy im ani w głowic coś odkrywać'*,..

Dochodzimy więc do ostatecznego stwierdzenia, 
że tylko nauczanie oparte na zainteresowaniu może 
umysł wzbogacić w wiedzę trwałą i żywą oraz wy-
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kształcić dyspozycje duchowe jako przyszłe narzędzie* 
działania.

Dodać jeszcze trzeba, że też tylko na gruncie tak 
rozumianej pracy i współpracy uczniów w szkole mo­
żna postawić i rozwiązać zagadnienie karności. , Bo 
karność czyli siła uporządkowana może być tylko tam, 
gdzie jest wogóle sifa“ . „Karność może być tylko 
tam, gdzie jednostka w całej pełni i swobodzie stosu­
je swe zdolności w czynie, który sam przez się godzien 
jest tego, by go wykonywano'11j.

Nie można kształcić karności istot biernych, któ­
re sił swych nie objawiają.

Wnioski te doprowadziły Dewey'a do podjęcia 
próby gruntownego zreformowania samych ram pracy 
szkolnej 2). W  czterech ścianach klasy, gdzie ucznio­
wie siedzą przygwożdżeni do ławek, nie mogą powsta­
wać zagadnienia, ani potrzeby rozwiązania ich. Szkoła 
Dewey'a jest przedewszystkiem warsztatem pracy, 
gdzie uczeń obrabia materjały, kształtu,з je, nagina do 
swych celów. Stolarstwo, kuchnia, szyc.e, tkactwo, 
ogrodnictwo wypełniają pierwsze lata nauki. Na tle 
tych zajęć praktycznych zjawiają się potrzeby pozna­
nia własności materjałów w celu lepszego zużytkowa­
nia ich. Przy zajęciach w ogrodzie powstają zagadnie­
nia tyczące życia i budowy rośliny, nasuwa je chęJ za­
pewnienia roślinom bujnego rozwoju.

Zagadnienia z miernictwa i rachunków narzuca*ą 
się, gdy trzeba wydzielić działki w ogrodzie, obliczyć 
ile kg. nasion należy wysiać na nich, jak wielki będzie 
plon.

Produkcja i wymiana produktów doprowadza do 
potrzeby poznania współczesnej organizacji handlu, 
przemysłu, administracji.

ł) Ibid. s.lr. 85.
2) Chicago. Uniwersity Elcmeütary School, Obecaie już ole 

istniejąca.
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Wyj aśnienie ich stanu współczesnego wymaga 

wkroczenia w dziedzinę historji. A import i eksport 
produktów wprowadza w świat zagadnień geograficz­
nych, Które zaprowadzić mogą nawet do portów Chili.

Wiadomości, które posiadamy o szkole tej, są 
zresztą zbyt skąpe, aby dać całkowity obraz wykształ­
cenia, któreby odpowiadało naszym pojęciom wy­
kształcenia elementarnego i średniego, a zbudowane 
było na zasadach tak pojętej pracy szkolnej.

Tendencje jednak pokrewne zasadom szkcły De- 
wey’a objawiają się silnie w szkolr'cfwie całego świa­
ta. Świadczą o tern wymownie sale do ćwiczeń che­
micznych, fizykalnych, biologicznych, warsztaty sloj- 
dowe, ogrody botaniczne, powstające przy nowobudo­
wanych szkołach.

I nożliwiają one oparć e nauczania na zasadzie 
zainteresowania, które zresztą łączy się i przenika 
wzajemnie z zasadą „Iaermng by doing‘J (uczyć przez 
działanie).

A, Oderfeldówsa.

Dawey o psychologji liczenia*).
Psycholcgja liczenia i pochodzenie liczby jako 

■wytworu czynności psychicznych są to sprawy bardzo 
mało dotychczas zbadane. Poglądy psychologów pod 
tym względem podzielić można na dwie kategorje: 
1) albo wywodzi się pochodzenie pojęć liczbowych 
z czynności postrzegania, 2) albo uważa się je za wy­
twory bardziej skomplikowanych procesów psychicz­
nych. Metodyka rachunku początkowego, operująca 
i. zw. „obrazami liczbowemi" najbardziej obecnie roz­
powszechniona, opiera się na założeniach pierwszej 
kategorji, przyczem postrzeżenia wzrokowe traktowa-
l _ ____________

*) Referat wygłoszony na posiedzeniu Sekcji Pedagogicz­
nej P. Zw. N. Sz. Powtsz. w Warszawie dn, 11 kwietnia 1924 r.
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ne są jako najważniejsze, jako podstawowe dla pojęć 
•liczbowych. Możnaby stanowisko to wyjaśnić wpły­
wem zasady poglądowości, propagowanej usilnie od 
kilku dziesiątków lat przez najwybitniejszych pedago­
gów i przeniesionej z innych dziedzin nauczania do 
nauki rachunku.

Ostatecznie stanowisko to w metodyce rachun­
ków umocnione zostało teoretycznie przez badania 
eksperymentalne Lay‘a. Metodyka niemieckiego po­
chodzenia rozwija się głównie na tej podstawie, jak­
kolwiek i wTśród niemieckich autorów znajdują się 
przeciwnicy Lay‘a i jego teoretycznych założeń.

Zupełnie odmienne stanowisko zajmuje psycholog 
i filozof amerykański Dewey1), który poglądy swe na 
•geneze pojęć liczbowych rozwija w nieznanej u nas 
zupełnie książce, p. t. ,,Psychology of Number". Po­
glądy Dewey‘a, oparte na wnikliwej analizie procesu 
liczenia, odznaczają się oryginalnością, wskazują no­
we podstawy metodyczne, pomijane w jednostronne, 
metodzie stosowanej u nas obecnie. Zapoznanie się 
z niemi rzucić może nowe światło na środki uczenia 
rachunków, dlatego postaram się przedstawić tu 
w streszczeniu przewodnie myśli Dewey'a.

Pierwszym zasadniczym postulatem, do którego 
•Dewey często powraca i w różny sposób go formułuje, 
postulatem, który stanowi podstawę dla wskazań me­
todycznych, jest następujące twierdzenie: liczba nie 
jest faktem zmysłowym, lecz wynikiem procesu rozu­
mował a. Pojęcie liczby nie wytwarza się w umyśle 
przez obecność przedmiotów, lecz jest wytworem umy­
słu, który tak operuje przedmiotami, że z całości mgli­
stej i nieokreślonej, wytwarza całość ściśle określoną.

*) Autor ten œnany jest czytelnikom polskim z następu, 
jących prac (tłumaczonych: „Zasaidy wychowania moralnego*'. 
Tłum, Hoffmann, ,,Szkola i -diiecko"’. Tłum. H. Błeszyńskiej. 
.Szkoła i społeczeństwo". Tłum. Lisowskiej,
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Czynność liczenia polega na; a) wyróżnianiu przed­
miotów, jako odrębnych w dani, grupie i b) na uogól­
nianiu, zcalaniu ich w jedno, stad liczba jest poniekąd 
paradoksem, jest ciągiem odróżnianiem ,i identyfiko­
waniem, wydzielaniem i złączaniem, Liczenie opiera 
się na abstrakcji i uogólnieniu; te czynności psychicz­
ne występują zawsze, nawet przy liczeniu w najwęż­
szym zakresie np. do trzech; dla rozpoznana trzech 
przedmiotów, tworzących całość, niezbędne jest roz­
poznanie trzech przedmiotów, jako indywidualnych, 
odrębnych i pojęcie całości, jedności stworzonej 
z trzech. Z tego wynika, że pojecie liczby n e powsta­
nie przez samo tylko pokazywanie przedmiotów, lecz 
.przez takie pokazywanie, które stanowić będzie bo­
dziec, wyzwalający umysłową czynność wyróżniania 
i grupowani, abstrakcji i uogólnienia. Takie są psy­
chologiczne czynniki działające w procesie liczenia, 
przedstawone tutaj w streszczeniu. Dewey oczywi­
ście szerzej rozwodzi się nad niemi, popierając dowo­
dzenia swe odpowiedniemi przykładami, przez co па- 
t. erają one jakgdyby wypukłości i mocy; t. np. dłużej 
zatrzymuje się na zwalczaniu błędnego przypuszcze­
nia jakoby to, co stanowi pewną konkretną całość dla 
umysłu dojrzałego było takąż konkretną całością dla 
dziecka (np. trójkąt, wyraz, 5 przedmiotów itp.). Wszy. 
stko to jest dla dziecka pierwotnie jakąś ogólnikową 
syntezą z niewyióżnioneim jeszcze częściami i dopiero 
własna, wy zwoi ona działalność dziecka, polegająca na 
wyróżnianiu (absti akcji) i zcalaniu ( uogólnianiu) do­
prowadzić może dó wyróżnienia części z całości nie­
określonej i ujęcia całości, która teraz już stanowić bę­
dzie całość określoną. 1

Nietylko czysto intelektualne procesy psychicziie, 
warunkujące powstanie pc ęcia liczby, rozpatruje De­
wey. Inne czynniki, poza psychiczne, ale na psychi­
kę działające, przyjmuje również pod uwragę; tutaj 
myśli jego przybieraia kierunek zgodny i ściśle zespo-
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łony z całokształtem jego poglądów filozoficznych ')• 
Dla Dewey’a wielostronna działalność człowieka, dzia­
łalność celowa, jest bodźcem dla czynności umysłu, 
który szuka sposobów i środków realizowania celów, 
narzuconych mu przez życie.

Trzeci rozdział książki, o której tu mowa, nosi zna­
mienny i dla Dewey’a niezmiernie charakterystyczny 
tytuł: Pochodzenie liczby: zależność liczby od mierze­
nia a mierzenia od wymagań działania. Czynność ce­
lowa zmusza człowieka do wybrania środków najsku­
teczniej wiodących do koniecznego celu, na tej drodze, 
wytkniętej przez doświadczenie, stwarza człowiek roz­
liczne narzędzia, dostosowane do potrzeb, do koniecz­
nego wydatkowania energji. Jednem z takich narzę­
dzi jest liczba. U podstawy pochodzenia pojęcia licz­
by istnieje pojęć г granicy —  twierdzi Dewey —  jako 
psycholog - empiryk. Gdyby jakikolwiek przedmiot 
był ilościowo nieograniczony i zawsze W dostatecznej 
ilości przy niewielkim nakładzie energji lub bez żad­
nego jej nakładu dla każdego człowieka dostępny — 
byłby on praktycznie nieograniczony i nie byłby nigdy 
mierzony. Pojęcie granicy powstaje z powodu prze­
szkód, jakie napotykamy w naszej działalności. Prze­
szkody te znajdują się nietylko ma zewnątrz; w nas 
samych drzem ą również, gdyż energja nasza jest ogra­
niczona. Stąd konieczność oszczędzania jej a to po­
ciąga za sobą konieczność mierzenia, którego wynikiem 
są mu ej lub więcej określone oceny ilościowe i nume­
ryczne. To pojęcie granicy nie wiąże zatem wy­
łącznie ze światem zewnętrznym, tkwi ono w nas. 
„Gdyby cel każdy mógł być osdągrięty w chwili zamie­
rzenia i przez samo zamierzenie, nie istniałaby zgołai 
rzecz taka jak liczba w matematycznem znaczeniu'.

Tutaj niemożna pominąć paru przykładów, dobra-

1) BIjższe szczegóły w tej sprawie znajdą czyte n*cy w 
książce Dewey1* ^Szkoła i dziecko”. Słowo, wstępne C’aparç-
dé’a.
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nych istotnie bardzo trafnie, jako ilustracja, że trak­
tują przedmioty jedynie z punktu widzenia potrzeb 
chwili, nie zastanawiają się zgoła nad zastosowaniem 
ich do potrzeb przyszłości; z chwilą jednak gdy dzie­
cko lub dziki normują swe postępowanie ze względu 
na dalsze cele, pojęcie liczby zaczyna się rozwijać. A  
więc dopóki dziecko tylko bawi się kamieniem, dopó­
ty pojęcia liczbowe nie zjawiają się w umyśle, lecz z 
chwilą gdy dziecko zamierza np, zbudować dom z ka­
mieni, wówczas zachodzi potrzeba zastosowania ocen 
ilościowych jak np. za dużo, za mało i t. p.

Tak więc dwa te czynniki: a) czynność oceniania— 
mierzenia i b) zależność oceny od' sposobu przystoso­
wania środków do celów działania, są podstawą i po­
czątkiem wszelkich pojęć ilościowych i liczbowych.

Dewey kilkakrotnie w różnych (rozdziałach książ­
ki powraca do tego założenia, powtarza tę myśl w la­
kiem i innem ujęciu, jakgdyby usiłował dobrze ją utrwa­
lić w pamięci czytelnika, wspiera ją przykładami, do­
daje uboczne wyjaśnienia, powraca do twierdzeń po­
przednich. Otrzymujemy w rezultacie konstrukcję 
zawiłą, wspartą na kilku zasadniczych zrębach, lecz 
ponadto obciążoną dodatkowemi Elementami, które 
stanowią jakgdyby dodatkowe podpory owych zrębów 
zasadniczych; niekiedy sprawia to wrażenie kręcenia 
się w kółko, gdy nagle, nowe ujęcie tej samej myśli 
stanowi o posunięciu się naprzód.

Wszelkie liczenie jest mierzeniem — powtarza 
Dewey —  a wszelkie mierzenie — liczeniem; różnica 
liczenia i mierzenia polega jedynie na tem, że przy li­
czeniu operujemy jednostką nieokreśloną; jeżeli np. 
liczymy książki w bibłjotece, to poprostu wymierzamy 
bibljotekę nieokreśloną jednostką — książką; jest to 
mierzenie nieścisłe (vague), Formuła ta sprowadza 
pojęcie liczby do mierzenia, a mierzenie do przystoso­
wania czynności do celu; stanowić ona będzie klucz 
do traktowania liczby w dalszych rozważaniach. Rok
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mp. jefct pewną jednostką miary; pozornie reprezentuje 
on powrót słońca do tego samego miejsca, lecz jedyną 
przyczyną, dla której przywiązywać można jakieś 
znaczenie do tej lub innej zmiany cyklicznej, do posłu­
giwania się nią ako jednostką mierzenia, jest ta oko­
liczność, że ruch słońca kontroluje cykle wypoczynku 
zimowego; potwierdza to nam historja, która wyka­
zuje, że dopiero ludy, które doszły do stcdj um życia 
rolniczego, 'posługiwać się zaczęły ruchem słońca jako 
miarą czasu.

W  procesie mierzenia odróżnia Dewey trzy stop- 
Ые rozwoju; stcpień p erwszy to: a) mierzenie jednost­
ką nieokreśloną —  np. zbiór jabłek —  wymierzony 
jabłkiem; stop eń drugi to: b) mierzenie za pomocą 
'jednostki, która jest tym samym rodzajem wielkości, 
np. długość —  długością, wreszcie c) na stopniu trze­
cim występuje mierzenie jednostką, która posiada o- 
kreślony stosunek do wielkości innego gatunku, np. 
wartość różlnych towarów nie może być porównana 
bezpośrednio, lecz przez odniesienie jej do jednostki 
miary, pozostającej do nich w ściśle określonym sto­
sunku —  do peniądza. Dopiero na trzecim stopniu 
mierzenie os pga charakter naukowy. Ale na każdym 
z tych trzech stopni liczba jest produktem wielofazowe­
go powtórzenia jednostek miary i oznacza poprostu ile 
ich jest. Tutaj powołuje się Dewey na definicje licz­
by, sformułowane przez Newtona, Eulera, Głaehama, 
podkreślając, że u wszystkich tych uczonych znajdu­
jemy tę samą myśl, tę samą zasady wyrażającą, że 
liczba jest abstrakcyjnym stosunkiem jednej wielkości 
do drugk , przyjętej jako całość.

Wynika z tego konsekwentnie, że ta 'jedność nie 
jest wcale jakąś wielkością stałą; w każdym wypadku 
będzie ona -wybrana w zastosowaniu do potrzeby, jako 
najwygodniejszy środek -  narzędzie, niezbędne dla o- 
siągnięcia celu. Tu Dewey znowu w kilku różnych u- 
jęciach powtarza i rozwija swe założenia, ilustrując 
je przykładami; streszczając jego wywody jest się po-
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prostu w kłopocie, co z nich wybrać, co najlepiej oddać 
może myśl autora. Oto jeden przykład, który wyja­
śnia dokładnie wszystkie powyżej wyłożone założenia: 
1) liczba jako produkt mierzenia, 2) stosunek jednost­
ki mierzenia do  całości mierzonej, wreszcie 3) stosu­
nek umysłu do nieokreślonej mglistej całości przed jej 
wymierzeniem i stosunek jego do tej samej całości po 
analizie i uogólnieniu, kiedy całość staje się już ściśle 
określoną. Chcemy zliczyć 'pieniądze; wybieramy np. 
5 dolarów jako wygodną jednostkę mierzenia; oddzie­
lamy ją z nieokreślonej całości w grupy po 5 dolarów 
każda, liczymy <te grupy i ustallamy, że jest ich 10. 
Wartość liczbowa mierzonej całości jest 10; mamy o- 
becnie określone oba pojęcia: mierzącej jednostki i ilo­
ści powtórzeń jej w całości mierzonej; w ten spo­
sób zdobyliśmy dokładne pojęcie ilości pieniędzy w ru­
lonach. Rozpoczynamy od nieokreślonej całości, dzie­
limy ją na części, równoznaczne z jednostką mierzenia 
(analiza) i licząc ilość powtórzeń tej jednostki, wraca­
my do naszej całości (uogólnienie). Jest to ta sama 
całość, lecz już nie ta sama, jeżeli chodzi o  stanowisko 
umysłu: teraz 'jest to suma jedności; całość przed pro­
cesem mierzenia i est poniekąd jednością, po mierze­
niu staje się agregatem części, (jedności) tworzących 
całość. Na tych ogólnych teoretycznych dowodzeniach 
•zatrzymam się narazie, ażeby przejść do wniosków 
pedagogiczno -  metodycznych. [Poglądy, które Dewey 
rozwija w tym przedmiocie nie stanowią wykończonej 
metodyki, są to jedynie wytyczne, są poprostu wska­
zaniem kierunku, a1 nie normowaniem każdego kroku 
nauczyciela. O tem pamiętać należy, czytając.

Dwie są metody w nauczaniu rachunków —  mówi 
Dewey — metoda rzeczy (przedmiotów) i metoda sym­
bolów. Druga z nich, przy której dzieci na symbolach- 
cyfrach wykonują operacje liczbowe, jest starsza i ustą­
piła miejsca metodzie przedmiotów, która opiera się 
właściwie na postrzeganiu. Obie metody błądzą, gdyż 
nie liczą się z tym faktem, że pojęcie liczby powstaje
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na drodze czynności umysłu przy posługiwaniu się 
przedmiotami. Metoda przedmiotów postępuje tak. 
jakby liczba była cechą przedmiotów, od których na­
leży ją jedynie oderwać. Tymczasem liczba nie tkwi 
w przedmiotach, lecz jest iv nie przez umysł włożona. 
"W rzeczywistości pojęcie liczby dojrzewa na podsta­
wie posługiwania się pewnemi przedmiotami w okre­
ślonym celu. Metoda symbolów wprowadza dzieci 
w świat abstrakcji, 'który niewiadomo skąd pochodzi 
i co przedstawia; metoda obserwacji (przedmiotów) 
uwidocznia stosunek liczby do przedmiotów, lecz nie 
wykazuje na czem tstosuinek ten polega; tylko metoda 
czynna, aktywna, opierająca się na konstruowaniu 
określonych przedmiotów w określonym celu, jest je­
dyną naturalną i właściwą drogą postępowania; ona 
bowiem przedstawia: a) naturalną jedność — granicę, 
z którą wiąże się każda liczba, b) jednostkę mierzenia, 
pomagającą do skonstruowania całości i c) proces mie­
rzenia, przy którym diugi czynnik określa ściśle pier­
wotną jedność. Najgłębsze tendencje instyktowne 
i nabyte są zawsze skierowane ku użyciu środków dla 
osiągnięcia zamierzonego celu; wszystko czego nau­
czanie może i powinno dokonać to uczynić tendencję 
tę wyraźniejszą i dokładniejszą. Pozatem metoda 
konstruktywna nawiązuje do zasady rytmu, posługu­
jąc się regularnem rozkładaniem i włączaniem; jest to 
jedyna metoda naturalna, łatwa, interesująca i zada- 
wałniająca potrzebę działania.

Ponieważ każde działanie 'liczbowe obejmuje te 
trzy czynniki, przeto w każdem działaniu konstruk- 
tywnem powinny być one uwzględnione; nie znaczy to 
wcale, że powinny być zawsze sformułowane i od po­
czątku uświadamiane dzieciom; przeciwnie, uświada­
mianie ich i precyzowanie przedwczesne byłoby raczej 
szkodliwe; czynniki te powinny być poprostu w kon­
struktywnej czynności dziecka obecne i czynnie zasto­
sowane.'
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Każde zadanie opierać się zatem winno na jakiejś 

mnogości, stanowiącej całość, na pewnej jednostce 
mierzenia, która tę całość ściśle określi i na liczbie, 
która jest stosunkiem, całości do jednostki miary.

Jedność — a raczej jednostka nie powinna być 
nigdy traktowana jako rzecz określona, stała, niezmien­
na, lecz zawsze jako jedno-stka mierzenia, wybrana ja­
ko dogodna. „Jeden — mówi Dewey — jest wszystko 
i nic; ias jest jeden, drzewo jest jedno, gałąź także jest 
jedna, zależnie od tego, co traktować będziemy jako 
całość“ . Zasadniczy błąd metody Grubego, opartej 
na obserwadji, polega na tem, że operuje ona określo- 
nemi jednostkami, zamiast całością wielości, która ma 
być wymierzana. Dla metody Grubego i innych po­
dobnych jeden przedmiot jest naturalnym początkiem, 
od którego przechodzimy do dwu, trzech przedmiotów 
i t. d. Podług tej metody dopóki „cztery1 nie zostanie 
na wszystkie sposoby dokładnie „przerobione41 nie mo­
żna przystąpić do „pięciu", gdyż nie byłaby dobrze 
zrozumiane. Więc w ciągu kilku miesięcy dziecko mo­
notonnie operuje liczbami (w związku z przedmiotami), 
od jednego do pięciu, nie rozumiejąc celu, nudzi się, 
mechanizuje, ćwiczy jedynie pamięć. Natomiast sto­
sując metodę, którą D. nazywa psychologiczną, ćwi* 
czymy nie pamięć, lecz uwagę i czynność sądzenia, 
wyrabiamy przyzwyczajenie do analizy i syntezy, do 
rytmicznego stosunkowania części w całości, pobudza­
my zainteresowanie i otrzymujemy istotną i rzetelną 
pracę umysłową; na tem podłożu dopiero sprawnie 
działać zacznie pamięć i ustali się właściwa forma wy­
rażania. Ponieważ przy takiem ujęciu nauczania prze­
kreślone zostją t. zw, „zakresy" i monograficzne trak­
towanie liczb. Dewey, przewidując możliwe zarzuty, 
odrazu się z niemi rczpra/wia. „Zarzucą nam niektó­
rzy, że setka np. lub dwunastka są <Ua dziecka zbyt 
skomplikowanemi jednostkami mierzenia i przewyższa­
ją możność rozumienia dziecka- Tak, ale wówczas tylko, 
jeżeli traktowane będą jako agregat oddzielnych okre-
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słonych jedności. W  tym sensie i dorośli nie mogą 
ująć setki. Wyobrażenie setki w sensie obrażu zmysło- 
wego jest zarówno msdastępne dla dz ;cka, ak dla do­
rosłego; zarzuty tego rodzaju są więc bezpodstawne, 
a pochodzą one z tego błędnego założenia, że poznać 
możemy to tylko, co widzimy, że poznanie opbrasię wy­
łącznie na danych -zmysłów łub wyobraźni zmysłowej, 
i że to wszystko, co  jest idealnym i nieoglądowym wy­
tworem umysłu, opracowującego materjał zmysłowy, 
nie stanowi wiedzy w ścisłem słowa tego znaczeniu. 
Dziecko, które w ciągu sześciu miesięcy operuje mono­
tonnie jedność a, dwójką, trójką itd. w różnych kombi­
nacjach, może doskeu ale poznać stosunki liczbowe wyż­
szych liczb, np. stosunek jednego d: esiątka do pięciu 
dziesiątków, lub jednej setki do pięciu sietek". Zycie po­
twierdza istotnie poglądy Deweya; powojenne powi­
kłania walutowe np. dostarczyły wymownego przykła­
du, że dzieci or jen tu ją się doskonale w tym wielkim 
zakresie liczb; chłopiec 9-o letni, który w szkole wy­
konywa przewidziane planem operacje w zakresie 
przepisanym, pomaga matce czy ojcu w handlu i spra­
wnie operuje mil jonami czy setkami tysięcy'.

Po rozpatrzeniu zagadnienia pochodzenia liczby 
przechodzi dalej autor do rozważania pochodzenia 
działań liczbowych i stąd wysnuwa znowu wnioski me­
todyczne, dotyczące traktowania działań liczbowych 
w nauczaniu.

Wszystkie działania liezibowe związane są z licz­
bą, narzędziem i produktem mierzenia. Dopóh „je ­
den4' traktowany będzie ako , jeden przedmiot1', 
dwa —  jako dwa przed ir oty, dopóty wszystkie dzia­
łania będą czemś zewnętrzneir w stosunku do licz­
by; z chwilą jednak, gdy Pczba staje s\ę środkiem mie­
rzenia, sytuacja siię zmienia: działania wówczas za- 
iwarte są w liczbie i są jedynie stopniami w rozwoju 
dokładności i ścisłości mierzenia. Mierzenie na etop- 
knu pierwszym (jednostką nieokreśloną) daje początek
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dodawaniu i odejmowaniu. Każda wielość est naj­
pierw nieokreśloną całością, ale całości te bywają 
dłuższe lub krótsze, cięższe lub lżejsze — ijednem sło­
wem różnice między niemi, ująć się dają jako: więcej 
lub mniej.

Różn;ce te są nieokreślone dopóki same wielko; ci 
są nieokreślone, stają się natomiast dokładnie okres’o- 
nemi, gdy wielkości zostaną wymierzone. Dalszy sto­
pień w rozwoju mierzenia: mierzeń e określoną jed­
nostką, która jest mniejszą jednostką tqj samej sikali 
(długość — długością) daje początek mnożeniu i dzie­

leniu i jest istotna realizacją zasady stosunku dwu wiek 
kości; i’tż nie o to chodzi, że pewna wielkość jest więk­
sza lub mniejsza od drugiej, ale o to, że jedna jest pe­
wną częścią czy powtórzeniem drugiej. Na podstawie 
tej zasady, na której opiera się mnożenie i dzielenie, 
dochodzimy również do najprostszych form ułamków. 
Wreszcie trzeci stopień mierzenia, t. j. mierzenie pe­
wnej skali w terminach drugiej skali, doprowadza do 
arytmetycznej proporcji i przygotowuje pojęcie równa­
nia. Rozważywszy komplikowanie się działań liczbo­
wych wraz z rozwojem procesu mierzenia1, Dewey c ma­
wia porządek w nauczaniu i kolei ność wprowadzali a; 
działań. Tu wypowiada się stanowczo przeciwko trakto­
waniu wszystkich działań jednocześnie; wprawdzie lo­
gicznie wszystkie działania mieszczą się w mierzeniu, 
jednakże psychologicznie przedstawiają różne stopnie 
trudności. W nauczaniu i w metodyce właśnie psycho­
logiczne, a nie logiczne -względy są decydujące, meto­
da jednoczesnego uczenia wszystkich czterech działań 
nie jest właściwą, gdyż nie jest psychologiczną. Mno­
żenie np. wywedzi się genetycznie z dodawania, lecz 
jest procesem bardziej złożonvm, gdyż wymaga zrozu­
mienia zasady ,,liczby powtórzeń" danego składnika 
czyli jednostki mra-zenia w sumie; to abstrakcyjne po­
jęcie nie zjawia się wcześnie w rozwoju pc#ęć liczbo­
wych ani u dzieci, ani w rasie.
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Dalej dowodzi Dewey, że dziecku daleko łatwiej* 

będzie zrozumieć, że 1 dolar to 100 jedności, lub 50 
dwójek, lub 10 dziesiątek, lub 5 dwudziestek, niż wy­
konywać (cztery) działania w zakresie siedmiu, jede­
nastu lub osiemnastu. Jedynie racjonalny z psycholo­
gicznego punktu widzenia porządek w nauczaniu, to 
dodawanie, odejmowanie, mnożenie i dzielenie. Nie 
należy jednak zwracać wyłącznie uwagi na jedno tyl­
ko działanie; kładąc najpierw nacisk główny na doda­
wanie i odejmowanie, uwzględniać należy okoliczno­
ściowo mnożenie i dzielenie, a następnie przesuwać 
stopniowo punkt ciężkości; niema nic bardziej sprzecz­
nego ze zdrovwym rozsądkiem i z wymaganiami psy- 
cholcgji, jak ta zasada, że należy wyczerpać wszyst­
kie możliwe kombinacje jakiejś liczby zanim się przy­
stąpi do liczby wyższej lub przerobić wszelkie możli­
wości dodawania i odejmowania zanim się uwzględni 
mnożenie i dzielenie.

l(D. c. n.J
M. Dbrachoun.


